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Kiedyż, ach kiedyż
Kiedyż, ach kiedyż nastanie na ziemi 
Zgoda b ra te rsk a  pom iędzy oliźniemi?
Bo dzisiaj bratu  b ra t oczy w ydziera, 
Gnębi, uciska, lży i poniewiera!

Kiedyż nastąpią lepsze dla nas czasy.
G dy już zaw iści ustaną i kw asy,
G dy się naw zajem  zaczniem y szanow ać 
I dob io  ludu nad w szystko  miłować.

Kiedyż, ach kiedyż, odżyjem  trzeźw ością 
A m ęstw em  dusze natchnieni i m ądrością? 
Kiedy precz pójdzie obłuda i pycha,
Co ku przepaści nas ciągle popycha?

Kiedyż pomyśli o stałej poprawie,
B y służyć Braciom  i O jczyzny sław ie?,.. 
Niechaj w  tym  celu czyni co kto może,
A T y  na pomoc przybądź nam, o Bożet

Ostatni krok.
Pow szechnie w szyscy  mówią, że teraźniejsi ludzie 

są słabsi i mniej odporni jak przeszłe pokolenia. To 
ujemne zdanie o tegoczesnem  pokoleniu dotyczy nie ty l­
ko panów , lecz także ludność roboczą, oczyw iście nie 
tak  bardzo  w ieśniaków  jak robotników  przem ysłow ych. 
S karżym y  się w szyscy  i copraw da nie bez słuszności na 
słabą odporność naszej m łodzieży w walce o byt, przy- 
czem na dow ód p rzy taczam y coraz częściej zdarzające 
się w ypadki sam obójstw a pośród młodych robotników. 
D ow odzim y, że dawniej nie wieszał się parobczak w 
wieku m łodzieńczym , nie topił się. nie strzelał sobie do 
głowy jedynie dlatego, że musiał przyciągnąć pasa. po­
niew aż nie mógł znaleźć p racy  w  kopalni lub służby u 
gospodarza. A dziś? Rzecz znana, że przenoszą się do 
w ieczności, przecinając w łasną ręką nić życia, nie tylko 
ludzie trapieni nieuleczalnemi chorobami, bezdomni, 
schorzał' s ta icy  nie posiadający środków  do życia, a nie 
m ogący naw et żebrać w skutek niemocy w  nogach, in­
w alidzi cierpiący na nerw icę, której nabawili się na 
wojnie, w arjaci, k tó rzy  rzucają się z okna na bruk ulicy 
w  chwili zupełnego zam roczenia umysłu. Nie! Dziś 
targn ie  się na w łasne życie młodzian w  kwiecie wieku 
naw et zdrow a jak krzem ień dziew czyna i to jedynie 
dlatego, że jakaś spraw a — najczęściej sercow a — nie 
poszła po ich yvoli. Dawniejszemi czasy takie zbrodnie 
się nie zdarzały , przynajm niej nie tak  często. Bo też 
starz> i młodzi spuszczali się w e w szystkiem  więcci na 
O patrzność, wiedząc, że z jej pomocą nikt nie zginie, iż 
P a n  Bóg s tw orzy ł człow ieka nie po to, by 'z głodu 
zginą? !■

P lag a  sam obójców szerzy się ooecnie w osadach fa­
brycznych , a zw łaszcza w  wielkich m iastach tak  b ar­
dzo, że M agistraty  zam ierzaja budow ać osobne szpitale 
dla sam obójców. W  Berlinie, gdzie dziennie czyni 
„ostatn i k rok“ około 50 osób, istnieją już takie szpitale. 
D enaci sk ładają się z przedstaw icieli w szystkich klas. 
D laczego om chcieli odebrać sobie życie?  W izyta dzien­
nikarza odsłania rąbek tej tajem nicy, skryw ającej po­

w ody, k tóre praw dziw ie w ierzącego chrześcijanina nie 
mogą spow odow ać do tak  strasznego czynu, jakim jesl 
sam obójstw o. D ziennikarz tak  opisuje sw oje w ra ż “nia:

W chodzim y do wielkiej sali, w której stoi 5 rzędów  
białych łóżek. Rozpoczynam y rozm ow ę o oiahych 
spraw ach, najpierw  na tem at stosunków szp;talnych, o 
opisu tych chwil jego życia, k tóre w tłoczy ły  mu broń 
traktow aniu  służby. Następnie pacjent przystępuje do 
do ręki.

— Rodziców, którzy  posiadali wielki skład konfek­
cyjny, straciłem  podczas wojny i sam zostałem  ranny 
w' bitw ie pod Verdun. W szpitalu zakochałem  się w  
siostrze inołosierdzia, z k tórą  wróciłem  do Berlina, gdzie 
nastapił nasz ślub. W krótce dowiedziałem  Się, że żona 
zdradza mnie z moim bratem , rozwiodłem  się więc z nią 
i po kilku tygodniach byłem  jednym  z gości na weselu 
b ra ta  z byłą moją żdhą. Na uczcie weselnej zakochałem  
się w siostrze mojej żony, a więc w mojej szw agicrce i 
tego samego dnia ośw iadczyłem  pijanym kompletnie go­
ściom o moich nowych zam iarach małżeńskich. Dopiero 
nazajutrz przyznałem  się, że moje propozycje m ałżeń­
skie w ynikły tylko z nadm iernego wypicia alkoholu, w o­
bec czego zostałem  przez skom prom itow aną niewiastę 
spoliczkowany na ulicy, za co odsiedziałem karę w  w ię­
zieniu.

Po pojedynku z bratem , którego ciężko zraniłem 
uciekłem do Turcji, gdzie po wielu przejściach i aw antu­
rach osiadłem na stałe w Konstantynopolu, przydzielony 
zaś do św ity pew nego właściciela trustu  w charakterze 
niemieckiego tłum acza. W yjechałem  do Kairu, — gdzie 
w plątałem  się w  aw anturę z pew ną Egipcjanką, starszą 
odemnie o piętnaście lat, następnie dostaję tyfusu, po 
w yzdrow ieniu w racam  do Berlina, spotykam  aawną 
sw ą żonę. od której dowiaduję się, że b ra t ją maltretuje, 
biorę ją do siebie, cierpim y razem  głód i nędzę, po dłu­
gich staraniach otrzym uję posadę gońca, na kolejce pod­
ziemnej w ykradają  mi dziesięć tysięcy m arek, zostaję 
posadzony o sprzeniew ierzenie, sąd mnie uniewinnia zt 
względu na brak dowodów, w reszcie wynajm uję z żona 
skrom ny pokoik umeblowany, w tym  czasie żona mnie 
opuszcza i pow raca do b rata  wobec czego postanowi- 
łem odebrać sobie życie i pode drzw iam i mieszkania 
b ra ta  w pakow ałem  sobie kulę w  okolicę serca i oto teraz 
dzięki troskliw ości lekarza, jestem znowu zdrów.

— Co pan zrobi po wyiściu ze szpitala?
Pacjen t milczy. Po chwili odpowiada:
— Nie wiem... Postaram  się o posadę... Pozatem  — 

dostałem  list od żony... B ra t ją porzucił... chce znowu 
do mnie wrócić.

* **

U ratow ano ją od śm ierci na dwie minuty przed zgo 
nem w  gabinecie młodego, eleganckiego szefa biura, 
gdzie pracow ała w  charak terze maszynistki.

Pew nego w ieczoru na zlecenie szefa pozostała w 
biurze dłużej niz zw ykle. Miała mu pomóc przy spra­
w dzaniu ksiąg handlowych. W  chwili, gdy siedziała 
p rzy  biurku, m łody, elegancki szef nachylił się nad nią 
i pocałow ał ją w  usta, a potem  na pam iątkę tej rom an­
tycznej chwili podarow ał jej śliczną crepe-de-chinowa 
sukienke i m ałą chusteczkę z koronkami.



Młoda dziew czyna dumna ze 9wego losu, nosiła 
stale podarow ana sukienkę, szczycąc się nią przed ko­
leżankami. D ziwiło ją jednak, że m łoay, elegancki szef 
nie w yciąga żadnych w niosków  z te] błogiej chwili za­
pomnienia podczas spraw dzania ksiąg handlowych. Aż 
oto dnia pew nego szczęśliw a m aszynistka spotyka w 
biurze sw ą koleżankę, siedzącą przy  drugim stole w  
takiej samej crepe-de-cninow ej sukience z chusteczką 
obszytą koronkami.

Obie spojrzały na siebie ze ździwieniem.
— Pani — też?... — zapy ta ła  koleżanka smutnym, 

rozczarow anym  głosem.
W ieczorem biedna m aszynistka dow iedziała się, że 

młody, elegancki szef zaprosił do sw ego gabinetu trze ­
cią m aszynistkę, lów tiież w celu „spraw dzenia ksiąg 
handlowy ch“.

Tego już było za wiele. Zrana znaleziono mfodą 
maszynistkę w iszącą na drzw iach w  gabinecie młodego, 
eleganckiego szefa,

*
*  *

— Jeżeli ogląda pan już cały  szpital, w takim ra ­
zie pokażę panu naszego stałego abonenta — zw raca 
się do mnie lekarz szpitalny.

Zbliżamy się do łóżka, na którym  leży blady mło­
dzieniec. Na widok lekarza pacjent w ypręża  się po żoł­
niersku i melduje głośno:

—V,Emil Holt, drobny kupiec, 1892, B erlin, Kolon- 
nenstrasse 116-b. drugie piętro na praw o, mocno dzw o­
nić. Ojciec — stróż cyrkow y, um arł w 1911 roku. 
Matka — w dow a".

— Ile razy  odbierał sobie pan już życie?
— Pięć razy, panie profesorze.
— Jakie by ły  pow ody?
— P oraź pierw szy w  roku 1919. Pow iesiłem  się, 

gdyż m atka mnie obraziła. Potem  w  roku 1921. Zdra­
dziła mnie kochanka. Potem  trzy razy  — z p rzyzw y­
czajenia, dla sportu lub dla ciekawości. Jestem  przeko­
nany, że za każdym  razem  zostanę uratow any.

— A po wyjściu ze szpitala?
— Pow ieszę się znowu, ale już poraź ostatni, za­

pewniam pana...

f^lifidzynarodowe koalicje przemysłowe.
P rasa  angielska wszelkich odcieni rozpatruje obec­

nie spraw ę m iędzynarodow ych koalicji przem ysłow ych, 
stanow iących głów ny tem at ostatnich konferencji an- 
gielsko-niemieckich. Korespondenci „Daily Chronicie" 1 
innych dzienników stw ierdzają istotnie, że p rzedstaw i­
ciele finansów i przem ysłu obu krajów  mieli przed sobą 
przez ca ły  czas trw an ia  obrad w R om sey ciekaw a mapę 
Europy, na której w ykreślone by ły  linje celne, dzielące 
jedno państw o od drugiego, niby m ury różnych grubo­
ści i wysokości. Delegdci stw ierdzili zgodnie, że te tak 
zw. Alpy gospodarcze zgubne są dla działalności i roz­
woju poszczególnych krajów , że wiec znieść należy owe 
bar jery, a przynajm niej przebić je niezbędnemi tunelami, 
zaś, zam iast nich, opasać całą Europę jednolitą rogatką 
celną.

P idkuw nik W illey, by ły  przew odniczący Federacji 
P rzem ys5u Ang!elskiego, k tóry  b ra ł udział w  konferencji, 
powiada: „Dążeniem naszem jest w prow adzić do Eurooy 
system wielkiej produkcji p rzy  niskich kosztach, podno­
sząc stopniowo zarobki robotników, co obecnie jest na 
porządku dziennym  życia gospodarczego w  Stanach Zje­
dnoczonych Am eryki". P rzew odniczący  Izby Gmin, 
mówiąc w Halifax o sytuacji gospodarczej w  Europie po­
wojennej, poprzerzynanej w e w szystk ich  kierunkach

m uram i celnemi, p rzy rów nał 'ą  do położenia w  St. 
dnoczonych, w olnych od w szelkich zapór. „G dybyśm y 
— zakończył — w płynąć mogli na rozw iązanie tego  
zagadnienia w  duchu Ligi Narodow , w znosząc się ponad 
politykę europejską, ła tw o m oglibyśm y p rzew yższyć  
dobrobytem  naszym  Am erykę".

Jednym  z przedm iotów  dyskusji na anglo-memifc©* 
kiej konferencji, będącej, iaK dzisiaj w iadom o, dziełenf 
byłego am basadora angielsk;ego w  Berlinie, lorda A oer- 
nona. b y ły  długoterm inow e k redyty , przyznaw ane p rzez  
banki niemieckie zagranicznym  nabywcom , a  uw ażane 
przez Anglików za środek wielce niebezpieczny. D y­
skutow ano rów nież nad utw orzeniem  w  Anglji ..Kartelu 
żelaznego", którego oczekiw anie jest w łaśnie g łów ną 
przeszkodą do natychm iastow ego przyłączenia się An­
glji do Kartelu K ontynentalnego. Pozatem  om aw iano 
kw estję rosyjska Niemcy mają trak ta t handlow y z R o ­
sją; w prow adzenie go w szakże w  pełni w  czyn yrym a- 
ga finansowania na w ielką skalę, czego Niem cy nie 
chcą i nie są w  stanie w  obecnych w arunkach w ziąć na 
siebie. N ależałoby przedew szystk iem  mieć pew ność, że 
Rosja należycie w yw iąże sie ze swoich zobow iązań, a 
z drugiej strony  Niemcy same nie mogą dostarczyć pO“ 
trzebnych kapitałów . Rodzi się tedy  kw estja  łącznej 
pracy W . B rytanii z Niemcami, celem ekonom icznego 
w ykorzystan ia  Rosji. Lecz istniejący pom iędzy Anglją1 
a Posja trak ta t handlow y, pozostanie m artw ą literą, do­
póki nie unormują sie stosunki polityczne pom iędzy obo 
narodam i, zaś norm alizach  ich pociągałaby za sobą ze 
strony Rosii zobuw iązanie likwidacji długów  przedw o­
jennych, odszkodowania za stra ty , poniesione obyw ateli 
brytyjskich i w łasność bry ty jską, a nadew szystko  za­
przestanie wszelkiej propagandy, zarów no w śród  gór­
ników angielskich, jak na Dalekim W schodzie. N astęp­
na konferencja pom iędzy przem ysłow cam i obli k ra jó w  
celem lepszego om awiania snraw  zapoczątkow anych W 
Rom sey odbyć się ma w  Berlinie.
-----------------------  — ---------------------------     rsA

' B! a u m o n  ta %
(Poniedziałek — Dzień pański). •

Moi panowie! chcecie o czem  w iedzieć!
0  blaurńontagu muszę coś pow iedzieć;
Bo i to  także nałóg niepoczciwy.
B rzydki, szkaradny i bardzo szkodliwy.

Każden rzemieślnik, co blaum ontag lubi.
Niech w ie zaw czasu, że sam siebie zgubi;
Bo go biaum ontag nauczy próżniactw a,
1 do wielkiego wiedzie go łajdactw a.

Bo Poniedziałek jest to dzień do pracy,
A przecież wiele znajdują się tacy,
Co gw ałcą św ięta, także i Niedziele,
A w Poniedziałek lam partują śmiele.

Bo Bóg rozkazał, byś dnie św iete święcił.
B yś Panu Bogu całkiem  je poświęcił,
A ty  ca ły  dzień pracujesz w  Niedziele,
Za to w  Poniedziałek próżnujesz śmiele.

P rzy te in  się także zbytecznie opijesz,
Trafi się nieraz, że się z kim pobijesz;
S trac!sz nie tylko, coś zyskał w  Niedzielę, 
Tygodniow ego pi żytem  bardzo w !ele.

A na drugi dzień do pracyś nie zd a tn y .
Boh cię głow a, sam jesteś sm utny,
I robota ci w cale niesmakuje,
I niedostatek bardzo  cię morduje.



I tak wiły tydzień masz sfuszerowany,
Bo Poniedziałek przecnuliow any;
TTzcbaty znowu dopracować w  Niedzielę.
Ach, jak nędzy i zguby w tem  wiele!

O! gdyny m ożna blaum ontag skasow ać,
I w szystk ich  próżniaków  do kozy pakow ać;
B y w  Poniedziałki nie próżnowali,
Lecz zaraz z rana do p racy  się brali.

Jedynie blaum ontag w e w szystkiem  ci szkodzi, 
A w  potrzebnej robocie kupców  zaw odzi;
I jako tako, aby  się zrooiło,
Łap za pieniądze, by  się znowu piło.

Znowu blaum ontag z Poniedziałku zrobić,
I często do W torku czas w  szynkow ni dobić; 
A często z W torku do Środy zostają,
Sw e zarobki w  k a rty  p rzegryw ają.

A m ajster przez to cierp1' w ielką szkodę, 
W ielką utratę, także niewygodę,
I przyrzeczenia już nie dotrzym uje,
Bo jego czeladź tak często lampartuje,

I z tej p rzyczyny musi on bankrutow ać,
Musi cyganić, musi szachrow ać,
Bo blaurnontagi są przyczyną tego,
Tej jego zguby, ubóstw a wielkiego.

Otóż się pi zypatrz, jak blaum ontag ci szkodzi, 
Jak  ła tw o do nędzy on cię przyw odzi;
W krótce żebrakiem  ostatnim  zostaniesz:
Bez roboty, bez siły. w rozpacz wpadniesz.

Moi panowie! takiego żebraka kijem pędzajcie, 
Jałm użny, w sparcia ani grosza nie dajcie; 
Niechaj z młodu roboty pilnuje,
Niech w Poniedziałki trzeźw o pracuje.

Bo jeżeli kiedy kto mu co daruje,
On bardzo mało sobie to szacuje;
Na nic dobrego tego nie użyje,
Bo w  pierw szej szynkow ni w net to przepije.

O  b ó ! u  z ę b ó w .
B ardzo często robotnicy pracujący na wolnem po-, 

w ietrzu, zw łaszcza późną jesienią oraz w  czasie m ro­
zów, k tó iych  bolą zęby, przypisują pow stanie bólu zę­
bów  w pływ ow i pow ietrza zimnego, czyli zaziębieniu. I 
w  rzeczy  samej nie można zaprzeczyć, że w e wielu 
przypadkach zaziębienie powoduje ból zębów, zw łasz­
cza zębów  zepsutych.

Ogólnie jest wiadomem, że w szelka nagła zm iana 
pow ietrza, jak rów nież i tak zw ane przeciągi, działając 
na ograniczoną część ciała, mogą w yw ołać niedom aga­
nie. Pod  w pływ em  nagłej zmiany ciepłoty na pew ną 
część pow ierzchni ciała, zmniejsza się w  danem miej­
scu obieg krw i i pow staje tak zw ane niedokrwienie, co 
w  silnym stopniu zmniejsza odporność ciała na w p ły ­
w y  zew nętrzne.

Zazw yczaj podlegają zaziębieniu te narządy, k tóre 
najbliżej leżą części w ystaw ionych na działanie zimna. 
W skutek działania zimna na szyję zjawić się może k a ta r 
gardzieli, działanie na brzuch powoduje rozstrój żołądka, 
a na tw arz  — ból zębów.

Ma się rozumieć, że zębom zdrow ym  zaziębienie 
nie prędko szkodzi, lecz ma się inaczej, gdy zaziębienie 
dotyka zębów  chorych, zepsutych, w  k tórych tak  zw a­
ny przez rubliczność „nerw “ (miazga kom orow a) jest 
(w artym , w  stanie zepsutym , lub zgniłym. W tedy

zaziębienie m oże doprow adzić do pow ażniejszycb za­
burzeń. Zarazki chorobotw órcze, znajdujące się w  ze­
psutym  zębie, d rążąc coraz grębiej, doprow adzają czę­
stokroć do tak zw anych „flukcji“ (zapalenia okostnej), 
k tóre  są cierpieniem wielce dokuczliwem.

C udow nego środka, uśm ierzającego ból zębów, po­
w sta łego  w skutek  zaziębienia, czy  jakiej innej p rzyczy ­
ny — nie ma dotąd.

W szysrkie w  tym  celu zachw alane środki, jak roz­
maite krople i płukania, należą do rodzaju leków  niedo­
rzecznych, m ających tę w łaściw ość, że częstokroć me 
szkodzą, ale też i nie pomagają, albo które i zaszkodzić 
mogą.

Natom iast staranne u trzym yw anie zębów  i dziąseł 
w porządku, a w ięc m ycie zębów  i czyszczenie, tn naj­
lepszy środeg.

G dy zimno dokuczliwe i przejm ujące na dw orze, 
zw łaszcza kiedy panuje w ichura, nie należy oddychać 
o tw artem i ustami, bo na to m am y nos aż z dwiem a 
dziurkami. N ależy nosem  oddychać, ażeby sie ustrzedz 
zaziębienia zębów  i gardzieli.

Rów nież nie należy jadać po traw  zbyt gorących, 
albo zbyt zimnych, albo tak  kw aśnych, że zęby cierpną, 
bo to wszystko-^w w ysokim  stopniu szkodzi zębom.

O zęby trzeba dbać starannie, bo w  ustach za po­
mocą zębów  odbyw a się pierw sze traw ienie potraw , 
jakie spożyw am y. Kto bez zębów  lub ma zęby ciągle 
chore, ten nie może potraw  dobrze w  ustach przeżuć, 
więc po traw y  idą grube do żołądka, a ten się p rzep ra­
cowuje długo, a potern w  starszych  latach zaczyna czę­
sto strejkow ać, czyli w ypow iadać służbę.

S traszne są skutki takiego stiajku żołąkda! Może 
już je w szyscy  zauw ażyli u starszych osób, a może 
niektórzy doznali sami na sobie, w ięc nie lekcew ażm y 
sobie zębów.

Pchła robotrik^em,
P rzed  kilkunasty laty  jeździli po kraju kuglarze po­

kazujący pchły tresow ane. C yrk  pcheł objeżdżał także 
miasta górnośląskie. Obecnie nie wolno pokazyw ać 
tresow anych pcheł, gdyż w ykonyw anie tego proceder u 
uznano jako barbarzeństw o. Pew ien czytelnik „Dz. 
Pozn." opisał przedstaw ienie takiego cyrku :

P rzed  kilkunastu laty  jeden z sklepów na Krakow- 
skiem Przedm ieściu w W arszaw ie zajął w ędrow ny ku­
glarz, pokazujący pchły tresow ane, o czem zapowiedział 
miastu sążnistem i afiszami. W liczbie tysiącznych gości 
sklepu byliśm y oczywiście, i my także i iaknadokładniej 
pam iętam y w szystkie w idziane sztuki.

P ostaram y się to opisać.
Areną cyrku pchlego by ła  niewielka taca, na której 

każdy z członków  trupy mógł być dojrzany gołem 
okiem, lubo i szkło pow iększające nie było w cale zby­
teczne dla baczniejszego rozpatrzenia się w e w szystkich  
szczegółach ewolucji w stydliw ego rodu.

P rzedew szystk iem  w prow adzono drobniutką karetę, 
p raw dziw y  m ajstersztyk cacek m iniaturow ych. C zte­
ry , zaprzężone do niej pchły sporego gatunku, p rzyw ią­
zane by ły  mocno do hołobli, p iąta siedziała na koźle, ja­
ko stangret, w ym achując cieńkiem jak w łosek biczy- 
kiem, przyczepionym  do jej nieustannie poruszającej się 
łapki i naresczie szósta po za karetą, w  charak terze  
łokaja.

F ierw sze cztery  penry, oczyw iście, s ta ra ją  się w y­
dobyć z niewoli, ale poniew aż hołobie je przytrzym ują, 
p rzeto  całe ich w ysiłki ograniczają się na tem, że niebo­
raczki idą zwolna, posuw ając się naprzód i pociągane 
za soną maleńką karetę.
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T a ż  obok k a re ty  dwie pchły odbyw ają pojedynek, 
podobnie jak chrabąszcze, któreini baw ią się dzieci, 
przyczepiając te ow ady pionowo do kaw ałków  mięk­
kiego wosku.

F ch ły  są przyw iązane do prostopadle stojących 
drobniuteńkich pręcików , a na łapkach mają umocowane 
kaw ałeczki d rzew a, które, w skutek ruchu ow adów , już 
to  Krzyżują się, już zadają ciosy, tak jak rap iry  w  rę ­
kach uczestników  fechtu.

Dalej, m ały w iatrak , którem u ruch obrotow y nadaje 
praca jednej pchły, przyczepiona za grzbiet w ew nątrz  
budynku, obraca ona łapkam i cylinder, k tóry  z kolei 
obraca sk rzyd ła  w iatraka.

Ale otóż jeszcze jedna członkini tow arzystw a. Do 
jej łapki przym ocow ano łańcuszek, kończący się małą 
kulką. To więzień, skazany na galery. N ieszsczem y, 
Dądź szarpie łańcuchem , chcąc zrzucić go z siebie, bądź 
ciągnie go za sobą, ledwie dysząc z wysiłku.

Jednakże przedstaw ienie na tern się nie kończyło. 
W łaściciel cyrku pcheł posiadał jeszcze m ałą studnię, z 
któi ej wiadro z w odą w yciąga pcnła, czepiająca się łap­
kami cienkiej nitki, przeciągniętej przez blok i zastępują­
cej linę.

Następnie ukazała się pchła w roli konia wyścigo­
w ego: oglądając ją przez lupę, nie trudno było zauw a­
żyć  maleńkiego jeźdźca, harcującego na siodle, a w y ­
ciętego z jakiegoś lekkiego m aterjału.
, P rzedstaw ienie  zakończył w y strza ł arm atni, w y­
konany także przez jedna z bohaterek trupy.

Pom ysł mechanizmu, użytego do tej ostatniej ope­
racji jest bardzo dowcipny. Pchłę zaprzężono do piono­
wego drążka, k tóry  obraca się około osi, z przeciw le­
głej strony tegoż drążka zw iesza się cieniutki drut pla­
tynow y, zwilżony kw asem  siarczanym . zbierającym  się 
na końcu arutu  w  postaci kropli.

Ciecz przechodzi w czasie ruchu drążka, nad zapa­
łem arm aty , gdzie dotyka do proszku, składającego się z 
m ieszaniny cali choricum i miałkiego cukru, mającej, lak 
wiadomo, w łasność w ybuchania pod działaniem  kw asu.

W y strza ł z am raty słychać było dość w yraźnie.
W idać ztąd, że przedstaw ienie było nadzw yczaj 

zajmującem , jako dow ód nietuzinkowej zręczności i cie­
kaw ego spożytkow ania siły owadu. do którego ludzie 
nie mają osobliwej sympatji.

O czyw istą jest rzeczą, że pchły te, w brew  zapew ­
nieniom ich w łaściciela, bynajmniej nie by ły  tresow ane i 
nie m ogły wcale uchodzić za pchły uczone: by ły  popro- 
stu przyw iązane i, jak się zdaje, w ykonyw ały  zadaną 
sobie pracę jedynie w skutek w ysiłków , czynionych dla 
wydostania się z niewoli.

P r ó b n e  w S a d o m o ś e i.
Szw edzki przem ysł zapałczany.

Jak wielką jest produkcja szw edzkiego przem ysłu 
zapałczanego, m ożna sobie w yobrazić choćby z tego, że 
obecnie w yrab ia  się w Szwecji conajrnniej po 1 zapałce 
dziennie na każdego m ieszkańca kuli ziemskiej — każde­
go bez w y ją tk u : na m ężczyznę, Kobietę i dziecko. G dy­
by pudełka zapałek, k tóre w yrabiają szw edzkie fabry­
ki w  ciągu 8 m iesięcy, ułożyć jeden na drugiem, to w y ­
sokość tej kolum ny rów nałaby  się odległości księżyca 
od ziemi.

International M atch Corporation i Szw edzkie To­
w arzystw o zapałczane, łącznie z pokrew nem i organiza­
cjami, posiadają na całym  świecie, w 23 krajach, ponad 
150 fahryk w ruchu i zatrudniają ponad 50.000 robotni­
ków i pracow ników  Rozwój ten sta ł się m oziiw y dzię­
ki wciągnięciu do pracy m iędzynarodow ego, a głównie

am erykańskiego wielkiego kapitału. W pływ  ogólny ze 
sprzedaży zapałek za rok 1925 w yniósł 31.5u0.000 do­
larów  i p rzew yższy ł w pływ  z roku 1924 więcej niż o 
50 procent.

Szw edzki przem ysł zapałczany ten istnieje już bli­
sko 75 lat i przez ten  czas opanow ał św iatow y rynek 
zapałczany.

W  Jonkoping, małem mieście nad brzegiem  jeziora 
V atter, w  mieście dotąd uwaźanem  za stolicę przem ysłu 
zapałczanego, łitnieją rodziny robotnicze, k tóre  przez 
6 pokoleń pracow ały  w  tym  przem yśle.

Typ pudełka do zapałek w prow adzonych przed 60 
la ty  trw a  dotąd bez zmian i używ any jest na całym  
świecie. Rów nież ciekaw em  jest, że tak  zw ana ma­
szyna .do kom pletów przez w ynalazcę szw edkiego L a- 
germ ana zbudow ana i ustaw iona w  r. 1872 w  jednej z fa­
b ry k  w  Jonkoping, pracuje dotąd spraw nie i rów nież 
dobrze, jeśli nie lepiej niż takież m aszyny nowoczesne,

Parcelacja ożyw ia przem ysł.
B yły  m inister niemiecki Rónneburg stw ierdza, że 

parcelacja jest bardzo korzystna dla miast, gdyż pow o­
duje w zrost zapotrzebow ania na narzędzia rolnicze, a 
zatem  — przyczynia się do rozwoju przem ysłu. Do­
w odzi tego na przykładzie, a mianowicie w  jednym z 
rozparcelow anych m ajątków :

Nazwa przedmiotu
było w użyciu: 

przed parcelacją po parcel.

w ozów  gospodarskich 26 90
pługów 33 103
broń 26 88
w alców 5 •31
szlifierni do pługów 4 38
siewników rzędow ych 2 13
żniw iarek 2 27
kosiarek 1 5
młockarni 1 37
kieratów 3 39
sieczkarni 1 39

Ludność miejska i w iejska w państw ach 
europejskich.

W  każdym  państw ie część ludności m ieszka na wsi, 
■ a część w  mieście. Ale części te nie są rów ne: w  .ra­

jach o bardzo rozw iniętym  przem yśle w iększość ludno­
ści zam ieszkuje w m iastach, w  krajach zaś mających 
słaby przem ysł — w iększość ludz, żyje na wsi. D obrze 
charak ter3rzuią to  następujące liczby zaczerpnięte z 
ostatnich spisów ludności w puszczególnych krajach:

Na każdych 109 mieszkańców
N azw a państw a pracuje na roli prac. w m
1) Belgja 22 78
2) Anglja 23 77
3) Holatidja 25 75
4) Niemcy 36 64
5) Szw ajcaria 39 61
6) Francja 46 54
7) A m eryka 49 51
8) Polska 65 35
9) Szw ecja 70 30

R O B O T N I C Y !
U stępujcie do swojskiej organizacji: 

ZJEDNOCZENIA ZAWODOWEGO POLSKIEGO. 
Jednajcie nowych członków. — Krzewcie czyteJ 

nlctwo polskie.


